
R o k f l l Niedziela, dnia 22 czerw ca 1930. lir. 47.

Egzemplarz pojedyńczy 20 gr. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

głos Ziemi Żywieckiej
W y c h o d z i  d w a  ra z y  w  ty g o d n iu . N l e Z a l e Ż l l e  P l S I T l O  N a P O d O W C  ” K t °  ° i c z y in ie  S,UŻy\ r p S° S k a SrgUa t "

R e d a k c ja  c z y n n a  o d  9 -1 3 . —  R ę k o p is ó w  n ie  
z w ra ca m y . —  Z a  tre ś ć  o g ło s z e ń  R e d a k c ja  

n ie  o d p o w ia d a .

A d m in is tra c ja  cz y n n a  o d  g. 9 — 13 i 1$— 18. 
P rze d p ła ta  m i e s i ę c z n a ...................................... 2 .50  z ł

Redakcja i Administracja:
P K O  181 .190  _ P K O  181 .190

Żywiec

u l .  h r .  K o m o r o w s k i c h  N r . 6 0 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

w  tek śc ie  re d . m / m .............................................60  g r
na I. s tr o n ie  m / m .............................................80 gr

(na  s tr o n ic y  3 -, w z g l. 6 - ła m o w e j)  
U r z ę d o w e  2 5 %  d r o ż e j. —  R a b a t  w g . u m o w y .

NIECH NARÓD ROZSTRZYGA!
Od t. zw. przewrotu majowego coraz to da

lej rządy nasze odbiegają od wskazań, zawartych 
w Konstytucji i w etyce życia moralnego spo
łeczeństw europejskich. Przez ciągle obniżanie au
torytetu Sejmu rząd sanacyjny pragnie podnieść 
własny autorytet. I w zaślepieniu swojem sądzi, 
że tak istotnie jest. Jesteśmy świadkami coraz to 
nowych bezprawi. A  trzeba pamiętać, że p. Pił
sudski, czynnik decydujący dziś w Polsce, jest ho
norowym  doktorem praw Uniwersytetu ■ Jagiel
lońskiego!!! Czekam y od lat czterech na program 
rządów, program przedewszystkiem polityczny; 
bcć wynurzenia poszczególnych ministrów z oka
zji kawek i herbatek — to chyba jeszcze niewy
starczające. Jakaś mgła tajemniczości przesiania 
naszą sytuację polityczną. N ie wiemy, jaką nas 
obdarzy niespodzianką „ju tro ". Słowem, atmosfe
ra niezdrowa, anormalna daje się odczuć. Gadzi
nowe pisma, subewncjonowane przez rząd „ra 
dosnej twórczości", otumaniają część społeczeń
stwa polskiego zapewnieniem, iż „byczo jest". 
W mawiają, że genialność starszego p. z Belwederu 
(lub jak kto chce, z Druskiennik), winna cieszyć 
społeczeństwo! Powinno społeczeństwo ufać „w ier- 
nopoddańczo", że zlu zaradzi „D n o " i jego kohor
ty bcbccko-bebesowskie.

Lecz im już dziś nikt nie w ierzy; ba, co wię
cej, jesteśmy w chwili obecnej świadkami powol
nego rozkładu B. B. Ot, taki np. „Zw iązek N a
praw y R zp lite j" już całkiem wyraźnie mówi, że 
B. B. „traci ideowy charakter" (wątpliwe nader, 
czy wogóle był „id eow y" kiedykolwiek). „Z jedno
czenie Miast i W si" -potakuje; grożą nawet od
padnięciem od taty. Ju ż nie mówię o „Partji Pra
cy ". I taka to wdzięczność synów p. Sławka! Rolę 
medjatorską spełniają unieważnieni posłowie, lecz, 
jak dotychczas, bez skutku. Trudno, do chlewa 
B. B. wkradła się niezgoda, co było łatwe do prze
widzenia, gdyż łączy ich nie idea, lecz chęć ko
rzystania z kalety p. ministra skarbu (ten ostatni 
od wyższej od siebie persony otrzym uje rozkazy 
co, jak, gdzie^ komu i t. p.). A  pieniądz to pu
bliczny, złożony drogą podatków pośrednich i 
bezpośrednich od ogółu obywateli. I tem sobie na
leży tłumaczyć konflikt między władzą w yk o 
nawczą a parlamentem. Parlament broni swych 
praw elementarnych, polegających na kontroli. 
Natom iast rząd dzisiejszy pragnie korzystać z 
pełnej swobody, dążąc do ustroju bez kontroli. 
N o, bo jakże, toć doszliśmy siłą do władzy, więc 
użyjm y — rozumuje niejeden sanator. A  tu 
sejm mówi „veto “ . Jednem słowem, konflikt na 
tle kontroli i praw sejmu zaostrza się coraz bar
dziej. Ostatnie nominacje w rządzie każą przy
puszczać, iż przybierze on bardziej ostrzejsze fo r
my, „tonący chwyta się b rzytw y". A  sana- 
torzy czują, iż już wkrótce życie ich zmiecie. N a
ród polski, k tóry  chcieli zamienić w  posłusz
nych im „parjasów ", wyrzuci bez pardonu 
tych, którzy upojeni zwycięstwem- dojścia do 
władzy, prowadzą Polskę ku zgubie! Jasne jest, 
że żałować ich nikt nie będzie; przejdą do historji, 
jako przekleństwo losu z pierwszych lat budo
wania się Polski! Lecz powróćm y do tego, o czem 
poprzednio mówiliśmy, to zn. do konfliktu mię
dzy rządem a sejmem. T rw a taki stan rzeczy od 
lat czterech ze szkodą dla naszego życia społecz
nego, politycznego i gospodarczego. Musi być 
wyjście z tego bałaganu. Jakież zatem? R ozu
mując logicznie, odpowiem y: sędzią między po- 
waśnionemi stronami niech będzie naród!.

Po czterech latach rządów sanacyjnych
położenie jest jasne. Zmieniło się w  Polsce od w y
borów ostatnich. W iem y zresztą, jak one były 
fałszowane; szereg w yroków  Sądu Najwyższego
unieważniło „zw ycięstw a" listy B. B. w  wielu 
okręgach! W strzym ywanie się B. B. w  tych okrę
gach od powtórnego wystawienia swej listy wska
zuje, że pojmują sanatorjanie, iż grunt usuwa
się im z pod nóg. Inaczej być nie może! Za parę

dni stosownie do postanowienia konstytucji, w i
nien zebrać się Sejm. Niewiadome są jego losy na 
przyszłość. Bo konflikt istnieje. Owszem, uzew
nętrznił się on ostatnio w znanych warunkach i 
kontr warunkach (vide wywiad imieninowy p. 
ministra wojny), doszedłszy tem do szczytu zao
gnienia, z którego jedyneni wyjściem jest odwo- 

| łanie się do' narodu polskiego. Wszelkie >zaostrze- 
j nie stosunków w Polsce stanowi doskonałe podło

że dla pracy destrukcyjnej żyw iołów  radykalnych j 
i komunistycznych. Należy dobrze zrozumieć, 
że obecny układ naszych stosunków politycznych 
w kraju osłabia państwo polskie nazewnątrz. 
Ostatnie wystąpienia niemieckie butne i prow o
kujące dostatecznie świadczą o wzmożeniu się w 
Niemczech idei odwetowych. A  u nas? U  nas 
niszczy się systematycznie i rozbija się zorgani
zowane siły narodowe, najbardziej, świadome 
swych celów oraz istotnej konieczności wzmoc-

Klub N arodow y na posiedzeniu dnia 18 bm. 
powziął jednomyślnie następującą uchwalę:

Prezydent Rzplitej pismem z dnia 17  czerwca 
b. r. odroczy! nadzwyczajną sesję Senatu przed 
zebraniem się Izby. Klub N arodow y w Senacie 
stwierdza, że akt ten jest ponownem naruszeniem 
Konstytucji. Rząd ponosi odpowiedzialność poli
tyczną za ten krok antykonstytucyjny i hamu
jący bieg życia państwowego we wszystkich jego 
dziedzinach. Doradzając podpisanie takiego

W  Katowicach odbył się w  tych dniach wal
ny zjazd Delegatów Związku O brońców O jczy
zny. Mimo utrudnień, jakie spotykają zarząd ze 
strony władz administracyjnych, mimo teroru 
sanacyjnych Powstańców Śląskich, którzy sposo
bami bandyckiemi rozbijają zebrania związku i 
napastują jego członków, związek ten stale roz
wija się i coraz rozszerza swoją działalność.

Przychylając się do propozycji obradującej 
równocześnie komisji mandatowej, zjazd przez 
aklamację wybrał członków R ady Naczelnej Zw ią
zku, między innemi pp. posła na Sejm śląski 
Korfantego, marszałka W olnego, pos. Mildnera, 
wicemarszałka Roguszczaka i senatora Grajka.

U chwalono rezolucje, których treść podaje
m y w  w yjątkach:

Zjazd domaga się likwidacji rządów dykta
torskich, a ustanowienia rządów, mających źró
dło w  poszanowaniu prawa — i w zyw a wszyst-

„Dziennik W ileński" donosi o buncie w wię- 
zieniu politycznem w Szawlach. Onegdaj w  wię- j 
zieniu tem proklamowaną została; generalna gło
dówka, wskutek czego przyjęcia pokarm ów od
m ówiło 150  więźniów, którzy zażądali od dyrek
cji sprowadzenia komisji prokuratorskiej. Ponie
waż zarząd więzienia żądania ich nie uwzględnił 
i zarządził jeszcze ostrzejsze represje, więźniowie

J nienia Polski. Sanacyjne jarmaczne okrzyki, rekla- 
miiarskie w yw ody, hołdy wiernopoddańcze, zaty
kanie uszu na zlo, ohydne lżenie N arodu nie 

! uzdrowią stosunków w  Polsce! Przepędzić na czte- 
1 ry wiatry kastę sanojców, zlikwidować system 

pom ajowy, dać narodowi głos to najbardziej ak
tualne postulaty chwili obecnej. Jak  długa i sze- 

i roka Polska, Gdyni do Zaleszczyk, od Polesia do 
Śląska rozdartego, z nad Niemna do Beskidu 
winien rozejść się głos: precz z sanatorami,
precz z niszczeniem żywiołu polskiego na kresach, 
precz z układami, osjabiającemi państwo, precz 

| z krypto-dyktaturą. N aród polski chce żyć, chce 
] pracować w  Polsce w atmosferze ładu, spokoju i 
I praworządności! Pierwszym etapem do tego niech 

będą nowe w ybory. Kom prom itacja sanacji jest 
na całej linji. N aród przeto niech ma głos! N iech 
N aród będzie Sędzią! N aród musi przemówić 
mocno i skutecznie! ‘ H E N R Y K  S K IR M U N T T .

aktu, rząd podrywa autorytet Prezydenta R zpli
tej, k tóry w pierwszym rzędzie jest powołany do 
strzeżenia Konstytucji i który nie powinien być 
wciągany do wewnętrznych walk politycznych.

Interes Polski wymaga, by kres został po
łożony dezorganizowaniu życia państwowego. A 
to nastąpić może jedynie przez całkowitą zmianę 
obecnego systemu rządzenia i przez usunięcie się 
od steru ludzi, którzy są dziś u władzy.

kich członków, by brali czynny udział w  obronie 
prawa i ludu śląskiego.

Referat na temat polityczny i gospodarczy 
wygłosił poseł Jankowski. W skazał on na zgubną 
i szkodliwą dla państwa działalność rządów poma- 
jowych.

Zjazd stwierdza, że dotychczasowa działalność 
p. wojewody Grażyńskiego, która doprowadziła 
dc rozbicia społeczeństwa polskiego, a do wzm o
cnienia w pływ u żywiołu niemieckiego oraz wcią
gnęła władze administracyjne w  w ir walk polity
cznych, jest dla Śląska w  wysokim  stopniu szko
dliwa.

Nadmienić wypada, że obrady zjazdu stały na 
wysokim  poziomie. Zebrani, z nimi zaś całe spo
łeczeństwo śląskie zrozumiało, że czas najwyższy 
skończyć ze szkodliwą działalnością kliki sana
cyjnej.

poczęli demolować cele. K ilku z więźniów, m. in. 
Polaków M. Jachim owicza i St. Piotrowskiego 
straż więzienna zbiła do utraty przytomności, 
poczem zamknęła w  lochach, Jachim kowicza zbi
to do tego stopnia, iż utracił on mowę i ogłuchł 
zupełnie. Piotrowski zaś ma złamaną rękę i biodro. 
W raz z innymi więźniami skierowano ich do 
szpitala więziennego. Stan ich jest beznadziejny.

O autorytet Prezydenta Rzplitej
K L U B  N A R O D O W Y  W O BEC  O D R O C Z E N IA  SESJI S E N A T U .

Kto rozbił społeczeństwo
PO LSK IE  N A  ŚLĄ SK U ? — IM P O N U JĄ C Y  Z JA Z D  O BR O Ń C Ó W  ŚLĄ SK A .

Krwawa masakra Polaków
W  W IĘ Z IE N IU  LIT EW SK IE M .



Str. 2. N r. 47.

Instynkt samozachowawczy Narodu.
(II.) Z A N IK  I SK U T K I.

T y lk o  chory i toczony gangreną zepsucia na
ród może utracić swój instynkt samozachowaw
czy. Są to jednak w ypadki rzadkie i miały one 
miejsce w  dziejach tam, gdzie do tego zepsucia 
dołączy! się despotyzm nieodpowiedzialnych a 
chorobliwie ambitnych jednostek, który byl w sta
nie stłumić działanie tego instynktu.

Najsilniej bowiem instynkt samozachowaw
czy narodu odezwać się potrafi w legalnem przed
stawicielstwie narodowem, a więc naprzykład w 
sejmie. Dlatego też system parlamentarny dobrze 
zorganizowany jest zawsze korzystniejszy i bez
pieczniejszy dla narodu od każdego innego. W y
rabia on bowiem politycznie cały lud i działa w  ten 
sposób kształcąco, podczas gdy w systemie abso
lutnym  jednostka myśli za cały naród.

Rzecz ciekawa, że z powierzchni ziemi zni
knęły na zawsze i bezpowrotnie te narody, w 
których lud nie miał żadnego, albo minimalny 
współudział w rządach państwa.

Państwa starożytnego Wschodu, jak Assyrja, 
Babilonja, Egipt, czy Lidja, oparte na despotycz
nych rządach jednostki, straciły zczasem swoją 
niepodległość, a wraz z ich upadkiem zginęły tak
że i te narody. Nastąpił u nich zanik instynktu 
samozachowawczego.

R zym  tak długo byl pogętą, jak długo naród 
miał pewien współudział w rządach państwa.

Jednostka, obdarzona silną władzą, może 
niewątpliwie bardzo wiele zrobić dla państwa, pod 
warunkiem jednak, że potrafi wczuć się w  prag
nienia i dążenia własnego narodu i umie bronić 
interesów ogółu jako całości.

Miał więc niewątpliwie wielkie zasługi dla 
państwa rzym skego Juljusz Cezar, zrobił dużo dla 
Francji Napoleon W ielki, genjalnym jest Benito 
Mussolini, którego działalność we Włoszech jest 
realną i twórczą. Ale też wszyscy ci trzej władcy 
potrafili się wznieść ponad interesy jednej partji 
czy kliki i znali dobrze potrzeby i interesy całe
go narodu, umiejąc je odpowiednio zaspokoić.

Juljusz Cezar, który wyszedł z popularów, 
potrafił w  pewnej chwili, gdy doszedł do władzy, 
stanąć ponad stronnictwami i skupił koło siebie 
wszystkich wybitnych ludzi z różnych obozów. 
Dlatego przeprowadził szereg reform , korzyst
nych dla państwa. Jeżeli Napoleon W ielki zrobił 
wiele dla Francji, to dlatego, gdyż umiał wciągnąć 
do pracy dla dobra państwa wszystkich ludzi fa
chowych, bez względu na ich zapatrywania poli
tyczne. M ógł więc się wykazać rezultatami pracy 
na polu wojskowości, skarbowości, administra
cji czy prawodawstwa. Za Mussolinim stoi dziś 
cały prawie naród włoski, co okazały chociażby 
ostatnie w ybory do parlamentu włoskiego, przy 
których 95 procent ludności w  powszechnem i 
tajnem głosowaniu opowiedziało się za panującym 
systemem. Istotnie wspaniałe to zwycięstwo, które 
mogło mieć miejsce dlatego, ponieważ obecny sy
stem we Włoszech może się wykazać całym sze
regiem reform  i realnych korzyści dla kraju i 
ludności.

Są to jednak w yjątkowe wypadki, naogół bo
wiem rządy dyktatorskie nie są korzystne dla 
państwa, gdyż jednostka silna, mając władzę, albo 
kieruje się osobistą ambicją zbyt w ygórowaną i 
zapomina wtedy o potrzebach wszystkich oby
wateli, albo też, będąc obcego pochodzenia, co 
się zdarza w niektórych monarchjach, chociażby 
także w  Polsce przedrozbiorowej ,nie jest w  stanie 
dobrze zżyć się z narodem i zrozumieć czy za
spokoić jego wymagań.

Dlatego naprzykład R zym  doszedł do naj
większego rozkwitu za czasów republikańskich i 
w  pierwszych latach pryncypatu, gdy jeszcze nie 
było zbyt silnej władzy cesarskiej i zepsucia. 
Charakterystycznem  jest, że i zepsucie i despotyzm 
przychodziły do Europy prawie zreguły ze 
Wschodu.

G dy pojawiły się w  państwie rzymskiem sa
mowolne i nieodpowiedzialne przed nikim rzą
dy różnych Tyberjuszów , Kaligulów, N eronów, 
cZy Djoklecjanów, wówczas równocześnie z upad- 
piem m oralnym ludności, pod ciężarem despoty
zmu, gaśnie instynkt samozachowawczy narodu, 
rak zepsucia zaczyna toczyć jego ciało i naród 
rzym ski znika zupełnie z powierzchni ziemi, po
zostawiając po sobie tylko bogatą kulturę i m art
w y język łaciński.

T o  samo dziś grozi Rosji, o ile naród rosyj
ski na czas się nie ocknie i o ile nie potrafi w y
palić jadu trucizny, która się dostała do jego or
ganizmu i czyni w  nim już wielkie spustoszenia. 
Despotyzm  bolszewicki i zepsucie wśród szero
kich m;as ludowych mogą sprowadzić zupełny 
zanik instynktu samozachowawczego u narodu 
rosyjskiego.

A  zatem tylko w  ustroju, opartym  na w ol
ności i na współudziale całego narodu w  rządach 
państwa, instynkt samozachowawczy, jako głos 
zbiorowości, może łatwo odezwać się i ocalić na
ród od katastrof i zagłady.

M ógłby ktoś powiedzieć, że system w olno
ściowy nie spełnił należycie swego zadania w  Pol
sce przedrozbiorowej i że dlatego należy go po
tępić.

Zapatrywanie to jest jednak powierzchow- 
nem, gdyż parlamentaryzm w Polsce oparty był 
na złej konstrukcji i miał wiele wad, a jedną z nich 
to było owo osławione „liberum  veto“ , którego 
nie było w  innych państwach europejskich, ma
jących ten sam system rządów. Następnie w  Pol
sce dawnej była zbyt wybujała wolność, przera
dzająca się niekiedy w  swawolę, co musiało z ko
nieczności zahamować działanie instynktu samo
zachowawczego.

Trzeba jednak nie zapominać, że ten roz
strój w  maszynie państwowej Polski nastąpił w ła
śnie za czasów królów, którzy pochodzili z ob
cych dynastyj i którzy nieraz nie rozumieli in
teresów narodu, nad którym  panowali, a nawet 
często działali na jego szkodę (projekty rozbio
rów).

W ytw orzył się potem rozdźwięk między 
królem i narodem, który jednak instynktem sa
mozachowawczym odczuwał trafniej i lepiej 
swoje potrzeby, niż obcy mu duchem W azowie 
czy W ettinowie.

W alka jednak tych dwóch czynników odbiła 
się w  dalszej konsekwencji niekorzystnie na: lo

sach państwa polskiego. Z  tego należy w yprow a- 
dzić wniosek ten, że dla państwa groźnem zjawi
skiem jest, gdy na czele jego stoi człowiek, który 
nie wyszedł z narodu, nad którem  danem mu 
było panować i dla którego obcym jest głos in
stynktu samozachowawczego w narodzie.

Jeśli chodzi o trzy sejmy w Polsce współ
czesnej, to jakkolwiek miały one niewątpliwie i 
swe ujamine strony, jednakże w groźnych chwi
lach Rzeczypospolitej potrafiły zdobyć się na od
czucie potrzeb państwa, umiały je zaspokoić i sta
nowiskiem swojem ratowały zagrożone podstawy 
istnienia państwa.

Tak było w czasie najazdu bolszewickiego w 
roku 1920, tak było, gdy chodziło o szybkie 
ukończenie prac nad konstytucją, aby była goto
wa jeszcze przed plebiscytem na G órnym  Śląsku, 
tak było wreszcie, gdy należało zrównoważyć fi
nanse państwa, co stało się z końcem roku 1925 i 
w  pierwszych czterech miesiącach roku 1926.

Niewątpliwie sejmy te byłyby zdziałały 'w ię
cej dla państwa, gdyby im pewne czynniki nie- 

| odpowiedzialne nie utrudniały pracy. Jak  długo 
I więc na instynkt samozachowawczy narodu bę

dziemy mogli liczyć, tak długo możemy być spo
kojni o losy naszego państwa, wskrzeszonego po 
wojnie światowej.

D r. Stanisław Udziela.

Śp. Karol Ferdynand Radocki
Emerytowany Nadradca Sądowy.

W  święto Bożego Ciała, nad ranem zmarł 
w  Cieszynie em erytowany sędzia cieszyńskiego 
Sądu Okręgowego, ś. p. nadradca Karol Ferdy
nand Radocki, w  80 roku życia.

Ś. p. Zm arły rozstał się z tym  światem po 
32-letniej ciężkiej a nieprzerwanej pracy w służ
bie wym iaru sprawiedliwości. N a Śląsku Cieszyń
skim działał ś. p. nadradca Radocki przeszło 30 
lat, zyskując sobie wśród ludności szczere uzna
nie i ogólne poważanie. W  ś. p. Zm arłym  straci
ło społeczeństwo zasłużonego, o kryształowej czy
stości charakterze obywatela-patrjotę, który jako 
urzędnik nawet w  czasach przedwojennych nigdy 
nie zapominał o swej*polskości i nie starał się o

zrobienie karjery przez schlebianie zaborczej w ła
dzy austrjackiej.

Cześć pamięci zasłużonego Obywatela i do
brego Polaka! N iech ziemia polska, którą tak uko
chał, lekką Mu będzie!

Msza św. żałobna za spokój duszy ś. p. Zm ar
łego odbędzie się dzisiaj, w  sobotę, 2 1 . b. m. o 
godz. 10-tej rano w  katolickim  _ kościele parafjal- 
nym  w  Cieszynie. Eksportacja zwłok ś. p. Zm arłe
go odbędzie się również dzisiaj o godz. 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy ul. Strażackiej na 
dworzec kolejowy, celem przewiezienia do L w o
wa, gdzie złożone zostaną w  grobowcu rodzinnym.

Biurokraci - Bratobójcy.
JE D E N  Z  N A JS M U T N IE JS Z Y C H  P O G R Z E B Ó W  W  S T O L IC Y .

Miał lat 34. Rozstał się ze światem jako sa
mobójca: w sobotę, 14. b. m. skoczył w W ar
szawie z mostu Poniatowskiego w nurty W isły. 
N azyw ał się Paweł Krysztofek. Pochodził z pol
skiej ziemi, ale tej, która została jeszcze pod wła
daniem Niem iec. G dy jego koledzy i towarzysze 
w  roku 19 18  szli do powstania wielkopolskiego — 
był razem z nimi. W alczył. Został w polskiem 
wojsku. Służbę mial na froncie: w  14 p. a. p. Po 
wojnie w końcu roku 19 2 1 zdemobilizowano go. 
N ie mógł znaleźć pracy — pojechał za chlebem 
do Francji. N ie przynosił imieniu polskiemu ujmy 
zagranicą, zajmował się nawet pracą społeczną: 
był prezesem stowarzyszenia robotników polskich 
w Com entry.

Po paru latach powrócił do kraju. T aki jest 
już polski emigrant we Francji: po paru latach
musi wrócić do kraju, choćby go to miało koszto
wać wszystkie oszczędności.

Paweł Krysztofek wrócił w  okolice Zbąszy
nia, bo tam część jego rodziny, która przeszła z 
terytorjum  Rzeszy niemieckiej, osiedliła się. W ró
cił na początku roku 1929. Starał się o posadę 
— napróżno. N ie chciano go zarejestrować, nie 
chciano mu dać zasiłku, bo... nie jest obywatelem 
polskim. Napróżno powoływał się, że wszak 
udziałem w powstaniu wielkopolskiem i w w oj
nie z bolszewikami zasłużył sobie na obywatel
stwo polskie: starostwo w N ow ym  Tom yślu
głuche było na jego argumenty. W tedy prosił, 
aby go znowu wysłano do Francji — ale spotkał 
się z odmową. Dowodził, że przecież w swoim 
czasie władze polskie w ydały mu paszport na w y
jazd zagranicę, ale i to napróżno: kazano mu, aby 
sobie poszedł... do Niemiec.

Poszedł. Przekradł się przez granicę. Ale 
N iem cy nie chcieli uznać w  nim obywatela nie
mieckiego dlatego, że walczył w  Powstaniu W iel
kopolskiem i odstawili go do granicy polskiej.

Jakże charakterystyczne było przejście ś. p. 
K rysztofka przez zgranicę: spotkał brata swego,
służącego w polskiej straży granicznej! W yrzu
cony przez Niem ców, wrócił do Polski. Za nie
legalne przekroczenie granicy spotyka Zmarłego 
kara 2 dni aresztu.

Nieuznany za obywatela polskiego, ś. p. Pa
weł Krysztofek bez pracy, bez widoków  na ja
kiekolwiek rychłe załatwienie swych spraw for- 
malno-personalnych, dochodzi do wysokiego roz
drażnienia nerwowego. N ie umie um otywować 
swych żądań, ale przecież czuje swoje prawa do 
obywatelstwa w Polsce. Zaczyna być natarczywy, 
nieustępliwy i... uzyskuje mandaty karne. Jest bez 
pracy, a każą mu płacić! Jeszcze raz, odpychany 
przez swoich — przechodzi granicę do Niemiec. 
Jeszcze raz N iem cy wracają go Polsce. Jeszcze raz 
dostaje karę 4-dniowego aresztu.

Zaczyna się uważać za człowieka prześlado
wanego. W  kwietniu, gdy był w  starostwie N o 
w y Tom yśl z żądaniem (ciągle z temi samem) za
łatwienia swoich spraw, starostwo obdarza go je
szcze jednym mandatem karnym . Idzie do policji. 
Żąda zamknięcia go w  areszcie, bo płacić nie może. 
Każą mu opuścić posterunek. Zrozpaczony czło
wiek nie usłuchał rozkazu. Skuwają go w kajdany.

G dy ś. p. Paweł Krysztofek opuścił areszt 
policyjny, skarżył się, że postradał dwa zęby...

Gehenna!...
W  maju dostał posadę w „Kongresów ce" 

przy pomiarach geodezyjnych koło Tarczyna. 
Pracował ku zadowoleniu przełożonych. Ale zau
ważono, że człowiek ten opanowany jest przez 
nieustanny lęk. Ciągle mu się zdawało, że zabie
rze go policja, że go zamordują...

N iewątpliwie była to manja prześladowcza 
człowieka, którego siły psychologiczne po półto
rarocznej męczarni załamały się.

“W sobotę ś. p. Paweł Krysztofek przejeżdżał 
przez “Warszawę. Tasówką pojechał na most Po
niatowskiego. Zapłacił szofera, przesadził barje- 
rę, skoczył...

Pogrzeb odbył się we środę. Był to jeden z 
najsmutniejszych pogrzebów w ostatnim czasie w 
W arszawie: powstaniec wielkopolski, żołnierz
w ojny polskiej, zdała od rodziny, od krewnych, 
znajomych, pochowany został w "Warszawie jako sa 
mobójca po strasznej półtorarocznej męczarni, 
jaką przeszedł na polskiej ziemi.

Ś. p. Paweł Krysztofek przez „nieznanych" 
sprawców zam ordowany został niewinnie...
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„S A N A C JI" .

Pierwszy: Pycha i pogarda dla własnego na
rodu „id jotów ".

D rugi: Łakom stwo na fundusze dyspozyj-
cyjne.

Trzeci: Nieczystość — naturalnie nie nóg.
C zw arty : Zazdrość sławy... Napoleonowi.
Piąty: Gniew i szewska pasja na Sejm.
Szósty: Obżarstwo — potrawką ekskremen

tową.
Siódm y: Lenistwo w  pracy dla dobra kraju.

T a k  bezpieczniej.
C zytam y w „M yśli N arodow ej":
„Sanacja" wprowadziła do Polski faszyzm 

dwa razy ostrzejszy, niż włoski!

— Dlaczego?

— N a widok Mussoliniego W łoch podnosi 
jedną rękę, a na widok sanatora Polak podnosi 
obie ręce.

L u d e n d o r f f  w y m y ś l a .

Niedoszły zwycięzca z w ojny ostatniej, gen. 
Ludendorff, napisał w  swym własnym tygodniku 
„Ludendorffsche Volksw arte“  („Straż Ludu"), nie
zwykle agresywny, nawet obraźliwy artykuł, 
zw rócony przeciw marszałkowi Hindenburgowi, 
a więc dziś zarazem prezydentowi Rzeszy nie
mieckiej. A rtykuł, pełen obelg i epitetów, mocno 
koszarowych, obraca się około zarzutu, że Hin- 
denburg, jako prezydent państwa, podpisał do
kument, ratyfikujący zasadę prawno-państwową 
Younga, przez co naruszył niemieckie uczucia pa- 
trjotyczne — i kończy: „M ów ię otwarcie, że Pa
weł von Hindenburg zadrwił sobie poprostu z do
brze m yślących Niem ców, przez co stracił prawo 
powoływania się na wielką szkołę obowiązku na
szej dawnej armji, a zatem nie wolno mu będzie 
wziąć ze sobą do grobu dawnego munduru szare
go, który zdobił żołnierzy niemieckich" i t. d.

Podobna zawziętość jednego pokonanego wo
dza na drugiego jest wysoce charakterystyczna. 
Mało kto zwrócił uwagę na tę okoliczność, że 
obydwaj bohaterowie Niemiec przyszli na świat, 
przed mniej więcej 80 laty, w b. Księstwie Po- 
znańskiem, pierwszy w Poznaniu, przy ul. Strze
leckiej N r. 1, jako syn pozasłużbowego generała 
pruskiego, drugi, o kilkanaście kilom etrów od 
Poznania, jako syn dzierżawcy pewnego folw ar
ku, którego staropolską nazwę przefasonowano na 
język prawdziwej kultury i bojaźni Bożej. Stąd 
pochodzi, zwłaszcza u Ludendorffa, ta typowa 
zawziętość charakteru, czerpanego ze źródeł ha- 
katystycznych, wśród których wychował się i nie
mi przesiąkł. W  tej zaciekłości, dochodzącej do 
pewnego rodzaju obłędu, nienawidził przedewszy
stkiem Polaków, czego dowiodła też jego ostatnia 
podróż, już w  chwili rozpoczęcia się klęski wojsk 
niemieckich, do Brześcia n. B., aby koniecznie, 
choćby za cenę związku z sowietami, przeszko
dzić w  ukształtowaniu się Państwa Polskiego. Ten 
zmysł nienawiści przeniósł dziś na swego wroga 
Hindenburga.

T a j e m n i c e  T y b e t u .

Olbrzym ie płaskowzgórze Tybetu wraz z 
łańcuchem niebosiężnych H im alajów należy do
tychczas do najbardziej tajemniczych i dzięki 
niedostępności, najmniej przez uczonych zbada
nych krajów. Jednym  z nielicznych europejczy
ków , znających dobrze Tybet, dzięki długim wę
drówkom  po tym  dzikim i niedostępnym kraju, 
jest znany podróżnik angielski Maks Torrel, któ
ry ogłosił ostatnio wręcz rewelacyjne informacje 
o  olbrzym ich pokładach złota, jakie udało mu się 
w yk ryć  w  Himalajach. Oto co opowiada nie
ustraszony badacz: „W  czasie długiej wędrówki 
z jednego klasztoru buddyjskiego do drugiego 
zbłądziłem w labiryncie podziemnych korytarzy, 
w yżłobionych przed tysiącami lat przez rzekę, 
która następnie wyschła. Stanąłem wreszcie w 
wielkiem zagłębieniu, skąd korytarz wznosił się 
prawie prostopadle, co świadczyło o tem, że mu
siał tu być kiedyś olbrzym i wodospad. Przy 
wchodzeniu na prawie prostopadłą ścianę pośli
zgnąłem się i upadłem, zanurzając ręce w  piasek, 
k tó ry  mi się wydał niezwykle ciężkim. Zapaliłem 
wówczas kawałek łuczywa. Przy nikłem świetle 
piasek rozbłysnął czarodziejsko ponętną barwą 
czystego złota. Byłem oszołomiony. U  mych stóp 
leżały nieprzebrane skarby. Rzeka., która kiedyś 
tędy płynęła, naniosła tu w arstwy czystego złota, 
niespotykanej grubości. Poszedłem dalej wzdłuż 
łożyska rzeki. W  każdem zagłębieniu napotyka
łem podobne złoża złotego piasku. Po wypaleniu

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

— Po odrzuceniu pretensji Fryderyka Wie- 
szatela do dóbr b. K om ory Cieszyńskiej. Ostate
czny w yrok Sądu Najwyższego w sprawie preten- 
syj b. arcyksięcia Fryderyka Habsburga i jego ro
dziny do Skarbu Państwa, zapadł onegdaj i zakoń
czył trwający przed sądami krajowem i proces, 
który ciągnął się blisko 5 lat. Przyznane przez 
Sąd N ajw yższy skarbowi państwa bez żadnych 
odszkodowań majątki „K om ory Cieszyńskiej", 
obejmują obszar 30 tys. ha ziemi i lasów. Polska 
ocena majątku bez lasów opiewała na 16  milj. ko
ron w  złocie, czyli 13  milj. dolarów.

O w yroku Sądu Najwyższego, odrzucającego 
pretensje rodziny b. arcyksięcia Fryderyka, 
obrońcy prawni zawiadomili telegraficznie prze
bywającego na Węgrzech b. arcyksięcia Frydery
ka, który w czasie w ojny uzyskał wśród ludności 
Małopolski niezaszczytny przydom ek „W iesza- 
tela", k tóry „zd o b ył" sobie przez śmierć-setek nie
słusznie powieszonych mieszkańców b. Galicji.

— I huty witkowickie redukują robotników.
Dowiadujem y się, że w dniach najbliższych zwol
ni zarząd hut i zakładów witkowickich ponad
3.000 robotników. Wiadomość o tej redukcji 
wywołała wśród robotników konsternację.

— Z  polskiego gimnazjum w O rłowej. Zapi
sy do kl. I odbędą się w  piątek, 27. b. m. od godz. 
8— 12  i w  poniedziałek, 30. b. m. od 8— 10. — 
Egzamina wstępne odbędą się tylĘo w  poniedzia
łek, 30 b. m. od godz. i c — 12  w  części piśmien
nej i od 14-tej w części ustnej. Przy wpisach skła
dają uczniowie tytułem taksy wstępnej i j  Kcz. 
N adto każdy uczeń przedłoży świadectwo szkolne 
i m etrykę chrztu. Do egzaminu mają uczniowie 
przynieść ze sobą książkę polską i rączkę z pió
rem. Zapisy do klasy od II— V III odbywać się 
będą 28 b. m.

— Z  „działalności" federantów skoczow
skich. Pewien „Strzelec-Piłsudczyk" poświęca w 
bialskiem „W yzw oleniu" pom. in. poniższe, cie
kawe uwagi działalności „federantów " skoczow
skich. „Przed niespełna trzema miesiącami, a 
więc w czasie rozpoczętej i wzmożonej akcji przed 
wyborczej do sejmu śląskiego otworzono, nie 
wiadomo dla kogo i za jakie fundusze Sekreta- 
rjat Gen. Federacji Pracy w jednej z ubikacji ho
telu pod „Białym  Koniem ", za czynszem miesię
cznym 50 zł. N ikogo ta nowość nie ciekawiła i 
nie interesowała. Chociaż z biegiem czasu, gdy 
fundusze na ten „zb ożn y" cel się wzmagały i ro
sły, do organizacji tej dały się zapisać tylko dwie 
„w esołe" kobiety, nie mające z pracą nic wspól
nego. Tajem nicą publiczną stał się już fakt, że w 
lokalach tut. sekretarjatu Gen. Federacji Pracy 
odbywają się orgje libacyjne wesołych dziewcząt 
z półświatka wespół naturalnie z funkcjonarju- 
szami tut. Federacji N ierobów  niejakim Tabiszew- 
skim, w yrzuconym  z N . P. R . i kacykiem  rewo- 
lucyjno-Frakcyjnym  Gletem ."

„W  ten sposób chyba panowie nigdy nie 
ugruntujecie zasady moralności i powszechnego 
zaufania do obozu sanacyjnego, owszem zaufanie 
to, jakie obecnie jeszcze posiadaliście, straciliście 
w  zupełności, jak to okazały choćby same w ybo
ry w Skoczowie, gdzie w  siedzibie sekretarjatu 
Frakcja Rew olucyjna nie zdobyła ani jednego 
głosu, t. zn. nawet sami prow odyrzy i płatni agen
ci nie mieli odwagi podeprzeć tak niemoralną m o
ralność rew olucyjną."

— Egzamin końcowy w Szkole Handlowej w 
Cieszynie zdali w  dniu 16. b. m. nast. w ycho
wankowie: Bacia Bolesław z Gruszowa, Bizek 
Fryderyk z Cieszyna, Bojda Karol z Nierodzi- 
mia, Buława Jan  z M ostów, C ichy Karol z Ż y w 
ca, Cieślar Rudolf z Cieszyna, Dziech Karol z 
Ustronia, Freud Józef z Ustronia, Farnik Em a
nuel z Żywocie, Gembala Paweł z Czeskiego Cie
szyna, Goleszny Józef z Karw iny, Jurzykow ski 
Franciszek z Cieszyna, Kaszper A lojzy z Błędo
wic Dolnych, Kunz Jan z Bobrku, Łabaj A lojzy 
z Piosku, Łamacz Jó zef z W ędryni, M róz Mie
czysław z M or. Ostrawy, M rózek Emil 1  Błędo
wic Dolnych, Niedoba Jerzy  z Nawsia, Niem -

się łuczywa pochłonęła mnie zupełna ciemność. 
Przez dwa dni jeszcze wlokłem się nadludzkim 
wysiłkiem po skalistem dnie dawnego łożyska 
rzeki, aż zupełnie wyczerpany znalazłem się w 
głębokim, lecz już otw artym  wąwozie, gdzie po
krzepiłem się dziko rosnącemi jagodami. Okolica 
była zupełnie niezamieszkana. Dopiero po tygod
niu błąkania się po bezdrożach H im alajów natra
fiłem na klasztor buddyjski. I oto widok zamie
szkanego osiedla ludzkiego był mi niezrównanie 
droższy niż nieprzebrane złoża złotego piasku. 
A b y  to zrozumieć, trzeba odbyć taką wędrówkę 
jak ja, tylekroć w  czasie jej trwania żegnać się z 
życiem. Bo życie jest droższe od wszystkich skar
bów świata."

Podobno znalazła się już grupa kapitalistów, 
fćtóra pragnie sfinansować eksploatację złota w 
Himalajach, może więc już wkrótce te dzikie i 
niedostępne uroczyska górskie zapełnią napływa
jący z całego świata poszukiwacze złota i przygód.

Str. 3.

1 dolara za każdą żywą pluskwę
z n a le z i o n ą  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  d e z e n f e k c i j  p r e p a r a te m  
„ F U M I G A T O R E  C I M E X ‘ w y p ła c im y  n a ty c h m ia s t . „ F U -  
M 1G A T 0 R E  C 1M E X “  je s t  ś w i e c ą  d e z y n f e k c y jn ą ,  t ę p ią c ą  
r a d y k a ln ie  w  c ią g u  5 g o g z in  w s z e lk ie  t n s e k ty  (p lu s k w y , 
w s z y ,  m o le ,  k a la r u c h y )  i m ik r o b y  c h o r o b o t w ó r c z e .  —  
P o s ia d a m y  p o c h w a ln e  o r z e c z e n ia  r o z l i c z n y c h  in s ty tu c ji  
r z ą d o w y c h  i k o m u n a ln y c h .  Z a k ła d y  C h e m iczn o — D e 
z y n fe k c y jn e  „ S a lw a to r " , K a to w ice , T e a t ra ln a  10  
T e .  N r. 2d— O l. D o  n a b y c ia  : D r o g .  F r  T a n e w s k i, B ia ła .

czyk AJfons z Jakobeny, Nowosielski W ładysław 
z Przywoza, Pawlica Karol z O rłowej, Pelar Je 
rzy z Puńcowa, Płocica W ilhelm  z Zabłocia, P ry 
mus Franciszek z Szonowa, Rozbrój Rudolf z 
Żywocie, Ruśniak Rudolf z Bogumina, Siuda 
Edward ze Stonawy, Słaby Bronisław W itkowie, 
Świerczek W łodzimierz z Przywoza, Sztwiertnia 
Karol z Ustronia, Zaręba Franciszek z Ligotki Al., 
Bobkówna Herta z Cieszyna, Drozdówna Emilja 
z Cisownicy, Jaw orzynów na Marta z Simoradza, 
Klimusiówna Helena z T y ry , Kozłówna Lidja z 
Cieszyna, M atwejczykówna Helena z Cieszyna, 
M orcinkówna Małgorzata z Cieszyna, Niedobów- 
na Anna z Ustronia, Szutkówna Herm ina z K ar
winy, Tom anówna Anna z Datyń Dolnych, W o
łyńska Wilhelmina ze Stanisławowa i Zieckówna 
M atylda z Bielska.

— W ystawa rysunków i prac ręcznych w 
Cieszynie. Od 2 1 do 23 b. m. otwartą będzie w y 
stawa rysunków i prac ręcznych uczniów Pań
stwowego gimnazjum matemat.-przyrodniczego 
w Cieszynie przy placu ks. J. Londzina (II p.). 
Wstęp wolny.

— Budżet m. Bielska został wreszcie w yło
żony do publicznego wglądu. Budżet przewiduje 
dochodów zwyczjanych 3,925.469 oraz nadzwy- 
cznych 850.000 zł, t. j. razem 4.775.469 zł. — 
Rozchody zwyczajne są przewidziane w kwocie 
3,662.764, zaś w ydatki nadzwyczajne 1,112 .0 0 0 , 
t. j. razem 4,774.764.

— Odznaczenie C hórów  T o w . Teatru Pol
skiego w Bielsku. C hóry T w a Teatru Polskiego w 
Bielsku uzyskały na konkursie zespołów śpiewa
czych w  Katowicach dwie nagrody, a mianowicie: 
trzecią nagrodę otrzym ał chór mieszany, a 4-tą 
chór męski.

—• W pisy do jednorocznej koedukacyjnej 
Szkoły Przysposobienia Kupieckiego w Bielsku
odbędą się w dniach 28, 29 i 30 b. rn. w  gmachu 
szkolnym przy ulicy Parkowej (Gimnazjum Pol
skie sala N r. 182) od godz. 9-tej do 12-tej rano.

Przy zapisie należy przedłożyć: 1, świadec
tw o szczepienia ospy, 3. świadectwo urodzenia 
(metrykę), 4. pisemne zezwolenie rodziców na 
uczęszczanie do szkoły. Absolwentom Szkoły 
Przysposobienia Kupieckiego przysługuje prawo 
zwolnienia od obowiązku uczęszczania na naukę 
do trzech letnich dokształcających szkół kupiec- 
ko-handlowych.

— Sam się obsłużył. Nieznany sprawca wła
mał się do piwnicy restauracji Jerzego Szurrra- 
na przy ul. Bolesława Chrobrego, skąd skradł 5 1. 
likierów i litr „czystej". W  ten sam sposób i praw 
dopodobnie ten sam sprawca przed tygodniem z 
tej samej piwnicy również skradł taką 'rnią 
ilość różnego likieru.

— W pisy do polskich szkół wydziałowych 
męskiej i żeńskiej w  Bielsku odbędą się w  nie
dzielę, 29 i w  poniedziałek, 30 b. m. od godzińy 
8— 12 przed południem. Ewent. egzaminy wstę
pnie w  poniedziałek, 30. b. m. od godz. 9 rano 
w budynku szkół średnich przy ul. Strzelniczej!

— Rozwiązanie R ady m. Białej. Rozporzą
dzeniem W ojewody Krakowskiego nastąpiło roz
wiązanie R ady m. Białej. W ojewoda zamianował 
komisarzem rządowym  dr. Z. Doellingera, do
tychczasowego burmistrza m. Białej.

Zarządzenie to jest następstwem) bojkotu 
burmistrza przez socjalistyczno-niemiecką więk
szość radziecką, która uniemożliwiała normalne 
funkcjonowanie aparatu samorządowego.

— Parcele budowlane w Białej. T w o  Girno. 
„So k ó ł" w Bielsku otrzym ało swojego czasu w 
darze od krakowskiej Akadem ji Umiejętności 
grunt w  Białej, przy ulicy Żywieckiej położońw 
Nie mogąc przestrzeni tej zużytkować dla budo
w y sokolni, postarał się Zarząd o zatwierdzenie 
planu parcelacyjnego, na podstawie którego, roz-. 
sprzedając parcele budowlane, stwarza fundusz na 
zakupno takiejże, położonej jednakże w  Bielsku. 
Interesujący się sprawą kupna parceli zechcą się 
zgłosić do prezesa „Sokoła" w gmachu Magistra
tu bielskiego, biuro nr. 18 w  godzinach 
urzędowych.

— Zgon b. min. Dulęby. Z Kosowa donoszą, 
że zmarł tam onegdaj w  79-tym  roku życia dr. 
W ładysław Dulęba, b. minister dla Galicji, b. po
seł do austrjackiej rady państwa i na sejm krajo
w y, b. członek austrjackiej izby panów i b. rad
ny m. Lwowa.
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M o to cykli

ZIO ŁA  LECZNICZE
w e d łu g  p r z e p is ó w  s ła w n y ch  le k a rz y  p r z e c iw  c h o r o b o m  ż o 
łą dk a , k iszek , p łu c , n e r w ó w , w ą t r o b y , n erek , p ę ch e rza , —  
h e m o r o id o m , u p ła w o m , o b s tru k c ji , k a m ie n io m  ż ó łc io w y m , 
k a sz lo w i, astm ie , b łę d n icy , s k le ro z ie , a r t r e ty z m o w i, re u m a 
t y z m o w i , e tc . Ż ą d a jc ie  b e zp ła tn e j b ro s z u r y  p o u c z a ją c e j !

A d r e s : L iszk i —  A p te k a .

PUDELKU z SITKIEM.
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5  K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  5

M iasta B ia łe j■  fl
| podaje w  myśl statutu do wiadomości, że i 

i; począwszy od -
1 L IP C A  1930 

'  obniża stopę procentową od wkładek I

j z 8VI. na 8°|. j
■  w stosunku rocznym  przy półrocznej kapi- ■

talizacji.

Zastępca na Śląsk Cieszyński, B iałę i Ż yw iec : E. Mandel, Cieszyn, Niem iecka 22 
Zloty m edal na w ystaw ie w Katowicach 1927.

S k ła d  f u t e r  M S . S u c h o ń

introligatoraBIELSK O , Jagiellońska 10.

Wszelkie roboty futrzane w ykonuje solidnie we 
własnej pracowni.

Przyjm uje również futra do przechowania. 
Dla urzędników 10 proc. rabatu.

zdolnego, młodego, przyjm ie natychmiast „R o - 
ri“ , fabryka kartonaży w Cieszynie, ul. D ra 

M ichejdy 23.

B R O W A R  O K O C I M

poleca swoje piwa

Marcowe

Eksportowe

Porter

W y d a w c a : „Ś lą s k o -M a ło p o ls k ie  T o w .  W y d a w n ic z e "  w  C ie s z y n ie . —  Z a  R e d a k c ję  i W y d a w n . o d p o w ia d a : red . J ó z e f  B iegańsk i, C ie s z y n . D r u k . „D z ie d z ic t w a *  w  C ieszyn ie .


